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2. Ka­pe­lud­ki
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Kostek Pep­per trak­to­wał Pe­cho­wą Wolę jak wła­sne nie­bo. Ukry­ty za tra­wia­stą dróż­ką w hrab­stwie siel­skim bu­dy­nek od dzie­wię­ciu­set czte­rech lat był do­mem dla ca­łych po­ko­leń Pep­pe­rów, za­rów­no lu­dzi, jak i zwie­rząt.

Pod­upa­da­ją­cy i sen­ny gmach prze­trwał tu wie­ki, otu­lo­ny blusz­czem i uko­jo­ny śpie­wem pta­ków. Kru­sze­ją­ce mury i bli­skie za­wa­le­nia wie­życz­ki skry­wa­ły in­te­re­su­ją­ce ta­jem­ni­ce. Se­kre­ty krą­ży­ły po za­kąt­kach, drep­ta­ły po prze­stron­nych ko­ry­ta­rzach i ha­ła­so­wa­ły w na wpół opusz­czo­nych po­ko­jach. 

W Pe­cho­wej Woli nie obo­wią­zy­wa­ły po­wszech­ne do­mo­we za­sa­dy. Nikt nie mó­wił: „Po­sprzą­taj” ani: „Do­kąd idziesz z tą pro­cą?”. Nie ist­nia­ły za­ba­wy zbyt ha­ła­śli­we, za bar­dzo sza­lo­ne ani prze­sad­nie ba­ła­ga­niar­skie. Ni­g­dy nie było za póź­no ani za wcze­śnie na wy­głu­py. Ogra­ni­cze­nia nie wcho­dzi­ły w grę. Na ca­łym świe­cie nie było bar­dziej roz­ryw­ko­we­go miej­sca – na do­da­tek z przy­jem­no­ścią wi­dzia­no tu psy, a w szcze­gól­no­ści psie du­chy. 

Ko­stek Pep­per le­żał w ciem­nej sza­fie w po­ko­ju Dusi i z ła­pa­mi na oczach cier­pli­wie li­czył do dwu­dzie­stu. Uwiel­biał za­ba­wę w cho­wa­ne­go, bo wią­za­ło się z nią wszyst­ko to, co psy lu­bią naj­bar­dziej: wę­sze­nie, tro­pie­nie, po­ścig i apor­to­wa­nie. 

Po­ru­szył brwia­mi i z za­du­mą ob­li­zał so­bie nos. Dla za­bi­cia cza­su opra­co­wy­wał stra­te­gię po­szu­ki­wań, co nie trwa­ło zbyt dłu­go, gdyż znał ulu­bio­ne kry­jów­ki po­zo­sta­łych du­chów jak wła­sne czte­ry łapy. 

Mar­cin z pew­no­ścią czmych­nął do pusz­ki na ciast­ka, z któ­rej jak zwy­kle do­bie­ga­ło te­raz cho­mi­cze chru­pa­nie i mla­ska­nie. Gą­sior Ga­briel nie­wąt­pli­wie wci­snął się mię­dzy en­cy­klo­pe­die na naj­wyż­szej pół­ce w bi­blio­te­ce. A Wa­len­ty? Był za­ją­cem, więc cał­kiem moż­li­we, że ukrył się w cie­ni­stym za­kąt­ku gę­ste­go ży­wo­pło­tu na po­dwó­rzu. Z ko­lei Or­lan­do do­sta­wał mał­pie­go ro­zu­mu w szu­fla­dzie ku­chen­nej, w któ­rej sza­lał mię­dzy łyż­ka­mi. 

Zo­sta­ła jesz­cze cu­dow­na Du­sia. Ko­stek nie wąt­pił, że to naj­lep­sza i naj­in­te­li­gent­niej­sza ludz­ka isto­ta na ca­łym świe­cie, ale na­wet ona nie mo­gła się ukryć przed du­chem uko­cha­ne­go psa. 

A to z trzech po­wo­dów: 

1. Przez całe ży­cie Dusi (i ja­kiś czas po śmier­ci Kost­ka) ba­wi­li się w cho­wa­ne­go i Ko­stek ni­g­dy nie prze­grał. 

2. Pach­nia­ła ład­niej niż wszyst­ko w nie­bie i na zie­mi, więc ła­two ją było wy­tro­pić. Jej za­pach uno­sił się w ko­ry­ta­rzach ni­czym ob­łok. 

3. Je­dy­na w gru­pie przy­ja­ciół była a) czło­wie­kiem, b) ży­wym stwo­rze­niem. Jed­no i dru­gie zna­czy­ło, że jako cie­le­sną isto­tę da­wa­ło się ją za­uwa­żyć o wie­le ła­twiej niż zia­ren­ko grosz­ku za­mro­żo­ne w ko­st­ce lodu. 
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– Szes­na­ście... sie­dem­na­ście... osiem­na­dzie­więt­na... DWA­DZIE­ŚCIA! – Ko­stek wy­strze­lił z sza­fy, prze­biegł przez po­kój Dusi i wy­padł na nie­od­ku­rzo­ny ko­ry­tarz, ja­zgo­cząc: – BIE­GNĘ! ZA­RAZ WAS WSZYST­KICH ZNAJ­DĘ! 

Pę­dząc po sze­ro­kich scho­dach Pe­cho­wej Woli, Ko­stek przy­po­mniał so­bie, jak kie­dyś był bar­dzo smut­ny. Te­raz jed­nak Du­sia zno­wu mo­gła go zo­ba­czyć, więc jego dni sta­ły się jed­nym dłu­gim pa­smem psiej ra­do­ści. Ko­stek był pu­pi­lem Dusi, czy­li wy­jąt­ko­wym eks­tra­du­chem uko­cha­ne­go zwie­rzę­cia i jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem na za­wsze. Ży­cie po ży­ciu oka­za­ło się nie­biań­sko od­lo­to­we i za nic nie chciał, żeby coś się w nim zmie­ni­ło. 
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Wszyst­ko się zmie­ni! 

Na­stęp­ne­go ran­ka tata Dusi, osiem­na­sty lord Pe­cho­wej Woli, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi oraz zmierz­wio­ną fry­zu­rą wpadł do kuch­ni i gwał­tow­nie uniósł ręce, przy oka­zji zrzu­ca­jąc mie­dzia­ny ron­del, któ­ry z gło­śnym ło­sko­tem wy­lą­do­wał na pod­ło­dze. 

Zdu­mio­na lady Pep­per odło­ży­ła mio­do­wy ra­cu­szek. Jej cór­ka za­mar­ła nad owsian­ką, z łyż­ką w po­ło­wie dro­gi do ust. Ko­stek, któ­ry sie­dział obok Dusi, nie­wi­dzial­ny dla do­ro­słych, zro­bił prze­ra­żo­ną minę. 

– W nocy mia­łem sen – ob­wie­ścił za­ru­mie­nio­ny lord Pep­per, po­ru­sza­jąc gwał­tow­nie brwia­mi. – Śni­ło mi się, że w Pe­cho­wej Woli zna­la­zła się naj­więk­sza ko­lek­cja ka­pe­lu­szy na świe­cie! – Po­pa­trzył na żonę. – Ach, Iza­do­ro, to było ta­kie pięk­ne... Za­ko­cha­ła­byś się w tej wi­zji. Błysz­czą­ce ko­ro­ny, lśnią­ce ber­my­ce, szlaf­my­ce z pu­cha­ty­mi pom­po­na­mi... – Wes­tchnął ze smut­kiem. – A po­tem się obu­dzi­łem. Na­sza ko­lek­cja pre­zen­tu­je się bez wąt­pie­nia fe­no­me­nal­nie, lecz... – wska­zał na­kry­cia gło­wy wa­la­ją­ce się po ca­łej kuch­ni – nie­za­prze­czal­nym fak­tem jest, że nie moż­na mieć nad­mia­ru ka­pe­lu­szy. 

Przez chwi­lę spa­ce­ro­wał po kuch­ni, stu­ka­jąc się w czo­ło. 

– A po­tem po­my­śla­łem: Chwi­lecz­kę, Hek­to­rze Au­gu­ście Po­go­dy­nie Pep­per. Prze­cież wia­do­mo, że naj­lep­szą in­we­sty­cją jest kup­no jesz­cze więk­szej licz­by na­kryć gło­wy! Ha! To oczy­wi­ste! Po­myśl kap­kę i kup czap­kę! Czło­wiek w ka­pe­lu­szu ma wię­cej ani­mu­szu! Pa­trz­cie! – Za­de­mon­stro­wał eg­zem­plarz naj­now­sze­go wy­da­nia mie­sięcz­ni­ka „Sza­lo­ny Ka­pe­lusz­nik”, swo­je­go ulu­bio­ne­go cza­so­pi­sma. Błysz­czą­ca okład­ka przed­sta­wia­ła żół­ty tur­ban ozdo­bio­ny brosz­ką z roz­mi­go­ta­nym ru­bi­nem wiel­ko­ści ziem­nia­ka. Na­głó­wek gło­sił: 
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Lord Pep­per na­dal krą­żył po kuch­ni. 

– Mam na­praw­dę wiel­kie pla­ny – cią­gnął. – Pora dzia­łać! Mu­si­my po­więk­szyć ko­lek­cję i otwo­rzyć ją dla pu­blicz­no­ści. – Się­gnął do kie­sze­ni szla­fro­ka i wy­cią­gnął stam­tąd czap­kę bła­zna, po czym wci­snął ją na gło­wę. – To na­sze prze­zna­cze­nie! Ten sen to ZNAK! 

Po tych sło­wach klap­nął na ku­chen­ne krze­sło. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie po­pi­sał się taką am­bi­cją i to go cał­kiem wy­czer­pa­ło. Lady Pep­per pod­su­nę­ła mu ku­bek uspo­ka­ja­ją­cej her­bat­ki z rze­py, a lord wy­pił łyk krze­pią­ce­go na­po­ju. 

Wszy­scy mil­cze­li, za­sta­na­wia­jąc się nad po­my­słem lor­da. Na­wet du­chy pu­pi­lów, od wie­ków prze­cież przy­zwy­cza­jo­ne do oso­bli­wych za­cho­wań Pep­pe­rów, prze­sta­ły grać w woj­nę. 

Du­sia pierw­sza prze­rwa­ła ci­szę. 

– Tato, czyż­byś chciał przyj­mo­wać go­ści w Pe­cho­wej Woli? – Po­pa­trzy­ła z po­wąt­pie­wa­niem na pa­ję­czy­ny w ką­tach i na za­ku­rzo­ne ka­pe­lu­sze na pod­ło­dze. – Praw­dzi­wych tu­ry­stów? Mają się tu zja­wić? 

Jej oj­ciec, wzmoc­nio­ny cu­dow­ną her­bat­ką z rze­py, ski­nął gło­wą. 

– Pora na nowe roz­da­nie, Du­siu. Przez tę okrop­ną li­cy­ta­cję i per­spek­ty­wę utra­ty na­sze­go ko­cha­ne­go sta­re­go dom­ku uświa­do­mi­łem so­bie, że Pe­cho­wa Wola zbyt dłu­go po­zo­sta­wa­ła w uśpie­niu. Mamy prze­cież dwu­dzie­sty pierw­szy wiek! Po­trze­bu­je­my mnó­stwa lu­dzi, któ­rzy przy­bę­dą obej­rzeć mnó­stwo ka­pe­lu­szy! Lu­dzi – uśmiech­nię­tych, we­so­łych, szczę­śli­wych lu­dzi! Pe­cho­wa Wola znów musi za­zna­czyć swo­ją obec­ność na ma­pie. To bę­dzie wy­jąt­ko­wa chwi­la dla wszyst­kich, bez wzglę­du na wiek! – Sło­wa wy­sy­py­wa­ły się z jego ust ni­czym cu­kier­ki ze sło­ja. – Po raz pierw­szy od lat mam wra­że­nie, że gło­wa mi pęka od po­my­słów. – Ze­rwał się na rów­ne nogi i zro­bił pi­ru­ecik. – To bę­dzie śmiesz­niej­sze niż żaba za ko­szu­lą! Iza­do­ro, co ty na to, sta­rusz­ko? 

Lady Pep­per sku­pi­ła się na mo­ment, by upo­rząd­ko­wać my­śli. 
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– Ależ Hek­to­rze, to by ozna­cza­ło, że... mie­li­by­śmy pra­cę! – Sze­ro­ko otwo­rzy­ła usta ze zdu­mie­nia. – Praw­dzi­wą PRA­CĘ! Co za ge­nial­ny po­mysł! Za­wsze chcia­łam pra­co­wać. – Za­mil­kła, po czym jęk­nę­ła, chwy­ciw­szy za boa z piór. – Oczy­wi­ście! Moja nowa ku­chen­ka! Ci wszy­scy go­ście zgłod­nie­ją po obej­rze­niu na­szych bo­skich ka­pe­lu­szy. A ja tak ma­rzy­łam o otwo­rze­niu wła­sne­go bu­fe­ci­ku! – Ze ścią­gnię­ty­mi brwia­mi krą­ży­ła po kuch­ni. – Mo­gła­bym za­pre­zen­to­wać swo­je naj­śmiel­sze, naj­bar­dziej kar­ko­łom­ne prze­pi­sy. Na­zwa­ła­bym go... bu­fe­cik Bek­niąt­ko. Albo le­piej... Py­chot­ka Sma­kot­ka. Nie, może jed­nak nie. No to... Spi­żar­nia­ni Spu­sto­szy­cie­le. Tak jest! 

Lor­do­stwo Pep­pe­ro­wie wspię­li się na stół i od­tań­czy­li sza­lo­ną po­lkę, huś­ta­jąc się na ży­ran­do­lu z po­ro­ża je­le­nia, wi­wa­tu­jąc i krzy­cząc z ra­do­ści. 

Ba­wi­li się tak świet­nie, że żad­ne z nich nie za­uwa­ży­ło, jak Du­sia wy­mknę­ła się z kuch­ni, otwo­rzy­ła drzwi domu i wy­szła do szko­ły, a za nią po­śpie­szył ogo­nek nie­wi­dzial­nych zwie­rząt. 

 

– No cóż – mruk­nął Ko­stek, zmie­rza­jąc wraz z resz­tą Sta­cjo­nar­nych Opie­ku­nów Spi­ry­tu­al­nych na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. – Nie je­stem ani tro­chę prze­ko­na­ny. Cała ta spra­wa wy­da­je się bar­dzo ry­zy­kow­na. – Co­raz bar­dziej się roz­krę­cał. – Nie po­do­ba mi się wi­zja tłu­mów lu­dzi w domu. A je­śli będą nam prze­szka­dzać w za­ba­wie albo... albo w na­szych ćwi­cze­niach? Nie chcę znów być sła­bą i okla­płą zja­wą. Jest do­brze tak, jak jest. Nie, to zde­cy­do­wa­nie zły po­mysł. W grun­cie rze­czy to fa­tal­ny po­mysł, i tyle. – Wark­nął, żeby pod­kre­ślić swój punkt wi­dze­nia. 
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Du­sia po­kle­pa­ła go po łbie. 

– Nie przej­muj się, Kost­ku, może nie bę­dzie naj­go­rzej – oznaj­mi­ła. – Zresz­tą, taka jest tra­dy­cja. Kie­dyś Pe­cho­wą Wolę od­wie­dza­ło mnó­stwo go­ści. Praw­da, Ga­brie­lu? 

Gą­sior Ga­briel za­gę­gał na po­twier­dze­nie, po­dą­ża­jąc za nią chwiej­nym kro­kiem i ko­piąc chwa­sty na dróż­ce. 

– O tak, tak, tak. Zde­cy­do­wa­nie – przy­tak­nął. 

Za­jąc Wa­len­ty ki­cał u nogi Dusi. 

– Set­ki lat temu od­by­wa­ły się tu nie­usta­ją­ce przy­ję­cia i uczty – za­uwa­żył. 

Elż­bie­tań­ski mał­pi­szon Or­lan­do z en­tu­zja­zmem wsko­czył na ra­mię dziew­czyn­ki. 

– Och! Och! – za­wo­łał. – Kie­dyś mie­li­śmy tu wiel­kie, wiel­kie uro­cy­sto­ści, były lwy, ty­gry­sy, zą­gle­zy... 

– Zą­gle­zy? – za­chi­cho­ta­ła Du­sia. 

Wa­len­ty prze­wró­cił ocza­mi. 

– Cho­dzi mu o żon­gle­rów – wy­ja­śnił. 

Cho­mik Mar­cin dy­szał cięż­ko, bie­gnąc obok i pró­bu­jąc do­trzy­mać im kro­ku. 

– Gdy skoń­czy­ła się dru­ga woj­na świa­to­wa, urzą­dzi­li­śmy przy­ję­cie – wy­rzę­ził. – Przy­szli wszy­scy miesz­kań­cy Siel­ska, a ja zja­dłem nie­świe­że jaj­ko po szkoc­ku. Po­tem umar­łem. 

– No wi­dzisz? – za­skom­lał Ko­stek, truch­ta­jąc ty­łem przed Du­sią. Miał oczy jak spodki. – Sły­sza­łaś? Mar­cin umarł. To nie jest bez­piecz­ne. Dla­cze­go nie może zo­stać tak jak te­raz? Prze­cież je­ste­śmy szczę­śli­wi. Zbli­ża­ją się wa­ka­cje, a cze­kam na nie od wie­ków! Dla­cze­go wszyst­ko nie może po­zo­stać po sta­re­mu? 

Do­tar­li do koń­ca dróż­ki, gdy szkol­ny au­to­bus pod­jeż­dżał na przy­sta­nek. Du­sia przy­klęk­nę­ła i po­gła­ska­ła Kost­ka po uszach, pró­bu­jąc go uspo­ko­ić. 

– Po­nie­waż, Kost­ku Pep­per, naj­droż­szy pu­pi­lu, zmia­ny by­wa­ją do­bre – oznaj­mi­ła. – I kto wie, może cze­ka nas nie­zła za­ba­wa! 

Wsia­dła do au­to­bu­su, za­ję­ła miej­sce przy oknie i chuch­nę­ła na lo­do­wa­tą szy­bę. W zni­ka­ją­cej pa­rze na­ry­so­wa­ła pal­cem ser­dusz­ko i prze­sła­ła Kost­ko­wi bu­zia­ka, nie­świa­do­ma że kie­row­ca ob­ser­wu­je ją w lu­ster­ku. „Dziw­na ta Du­sia Pep­per”, po­my­ślał i od­je­chał z przy­stan­ku. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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